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„ Telegraficzne wiadomości. 

Genua, 26. Lipca. — Według tutejszych dzienników chciało 50 wię- 
źniów z galer wydobyć się na wolność. Na' poskromienie ich zawezwano woj- 
ska. Gdy użyto broni'palnćj, przywrócono spokojność, Z więźniów zbuń- 
towanych poległo 5, a 15 zostało rannych. 

Londyn, 28. Lipca. — Times zamieszcza następujące uzupełnienia 
z.depeszy telegraficznój: Dszugdespur został obsadzony na d. 9. Maja przez 
jenerała Lugarda. Powstańcy schronili się w zarośla i Lugard polączył się 
z wojskiem pułkownika Colfielda. Dnia 18. Maja uderzyli powstańcy na puł- 
kownika Lightfrota, którego pozostawiono w Dszugdespurze i słyszano dobrze 
strzelania. Jenerał Lugardt postanowił napowrót wrócić do Dszugdespuru. 
W d. 15. Maja spodziewano się bitwy między Sir Hugh Rosem i powstań- 
cami. Powstańcy wystawili most na Dszumnie, aby w razie potrzeby po nim 
uciec. Odkryto w jednćj kompanii 4 pułku piechoty sprzysiężenie.  Spisko- 
wych powieszono i kompania natychmiast wyruszyła do Dszullunduru. 


Berlin, 29. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy handlowemu 
i admiralicyjnemu, taja, radzey bandlowema Jebensowi w (Gdańsku order 
orła czerwonego czwartój klasy, tudzież leśniczemu Sehmitowi w Deuśel- 
bachu i pensyonowanemu puszkarzowi arsenałowemu Bremero wi w Erfurcie 
powszechną oznakę honorową, 


Poczdam, 28. Czerwca. — Naji Państwo byli wczoraj przedpołudniem 
na nabożeństwie. w Friedeaskirche. Na herbacie byli w ogródku rajowym pod 
Sanssouci, dokąd też przybyli J. kr. w. książe i księżna Karolostwo. 


Berlin, 28. Czerwea, — J. kr. w. książe pruski przybył dziś o godz, 11 
na zamek babelbergski i przyjmował wojskowych w obec gubernatora i ko- 
mendanta Berlina, a potem odbył naradę ministeryalną. 

— Po ministerstwach panuje wielka czynność, ponieważ do 30. Czerwca 
mają być podane ministerstwu skarbu wszystkie potrzeby finansowe do etatu 
na rok przyszły. W następnych miesiącach nastąpią dalsze rostrząsania. W y- 
pracują plan dalszych podwyższeń pensyi urzędników, wedle zasad wyłożo- 
mych w zeszłym etacie. Podwyższenia mają nastąpić w administracyi mary- 
narskićj. Równocześnie donoszą, że balans zeszłoroczny w finansach bardzo 
jest pomyślny i podobno znaczną przewyżkę wykaże. 

— Pruski korespondent pisze, że wkrótce zgromadzi się techniczna ko- 
misya, celem wytknięcia granic między Czarnogórą a Torcyą. Uda się na 
miejsce także pruski komisarz, na którego wybrano kapitana Steina Kamin- 
skiego z głównego sztabu 8 korpusu armii. 

Najświeższe wiadomości. (std. Post podaje artykuł o przetrzą- 
saniu okrętów, które dało powód do nieporozumień między Anglią i Francyą 
pod względem handlu niewolnikami. Podajemy ten artykuł dla zaspokojenia 
ciekawości, ponieważ spór się toczy w tćj kwestyi bardzo zacięty. 

Naprzód: dla zrozumienia rzeczy dodamy z naszćj strony kilka słów dla 
zrozumienia tej całćj sprawy. Niewolę zniesiono po francuskich koloniach do- 
piero w r. 1848, wskutek tego dał się uczuć wielki niedostatek rąk do. pracy 
na Martynice, Guadalupie i Antillach. Rząd francuski postanowił więc spro- 
wadzać kulisów i wolnych murzynów do kolonii, Jakoż stanął układ między 
ministerstwem marynarki a domem Regis w Marsylii, którym obowiązał się 
dom Regis zwolna sprowadzić 20,000 Afrykańczyków do Martyniki i Guade- 
lupy, gdzie jako wolni robotnicy mieli pozostawać w służbie właścicieli za 
wynagrodzeniem miesięcznem przez lat dziesięć. 

Faktem jest, że to byli wychodzcy murzyńscy, którzy się zbuntowali na 
okręcie francuskim »Regina Coeli.« Po oddaleniu się bowiem z okrętu tego na 
ląd kapitana, zaszła kłótnia między kucharzem okrętowym a jednym murzy- 
nem, który chciał sobie upiec jakąś jarzynę. Kucharz pchnął go nożem i za- 
bił. Osada murzyńska zbuntowała się i wyrznęła majtków francuskich, _ Po- 
tem okręt przybił do brzegu, zajęty przez Anglików. Murzyni się rozpierz- 
chnęli po lądzie, a Francuzi odebrali napowrót swój okręt. Przypadek ten dał 

owód. do gwałtownych wycieczek przeciw sobie tak angielskich, jakoteź fran- 
cuskich dzienników. 

Co się tyczy głównego sporu, zajęcia »Reginy Coeli« przez angielskiego 
kapitana z Btyopa, to Ostd. Post sądzi, że Anglicy niemieli prawa zabierać 
okrętu płynącego pod flagą francuską, chociażby nawet istniał traktat z Fran- 
cyą w r. 1845 zawarty. Według tego traktatu obowiązały się obie strony 
utrzymywać flotylę nad brzegami afrykańskiemi, celem przeszkadzania handlu 
niewolnikami, ale nieprzyznawały prawa przetrząsania wzajemnie sobie okrę- 
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tów, tylko własną flagę poddawały policyi, własnych okrętów wojennych. 
Traktat ten zawarto ha lat 10, a po upływie tychże. w roku 1855. nieodno- 
wiono gó wcale, także i traktaty z 1831 i 1833 z nim ustały, przez, które 
rząd Ludwika Filipa pod pewnemi warunkami przyznał prawo przetrząsania 
okrętów Anglikom. 

Z drugićj strony Anglia ma słuszność po Sobie, gdy uważa wywóz mu- 
rzynów za pośrednictwem marsylijskiego domu Regis za dalszy ciąg handlu 
piewolnikami. Jest bowiem faktem dowiedzionym, że mała tylko, liczba mu- 
rzynów dobrowolnie decyduje się na wychodztwo, faktem atoli jest też, dowie- 
dziónym, że na większość tych tak zwańych wychodzców polują w podobny 
sposób, jak za czasów handlu niewolnikami i przedają schwytanych, kupcem 
a ci ich dałćj przewożą. Wskutek tego słuszność mają po sobie Anglicy, gdy 
utrzymają, że tak zwani wolni wychodzcy murzyńscy są ofiarami handlu mu- 
rzynami, co się sprzeciwia uchwałom paryskiego traktatu i kongresu więdeń- 
skiego, które zniosły handel niewolnikami, 

Toczyły się wskutek tego kilkakrotnie układy między Anglią i Francyą, 
ale niedoprowadziły do żadnego wypadku i niedoprowadzą dopóty, dopóki na 
francuskich koloniach murzynów do robót używać będą. 

Pod względem filantropijnym tak Francya jakoteż, Anglia brzydzą się 
handlem niewolnikami. Ale w zatargach właściwych o przetrząsania okrętów, 
niechodzi o miłość bliźniego, ale o przewagę, o panowanie na morzu. Zgo- 
a się na zakaz handlu, ale niezgodzono się na przetrząsania czyli kontrolę 
okrętów. 

Kongres wiedeński zniósł handel niewolnikami co do zasady, a pozostawił 
dalsze postępowanie osobnym układom. Anglia proponowała prawo zatrzy- 
mywahia, odwiedzania, przetrząsania i zabierania okrętów. handlujących nie- 
wolnikami. Prawo to jako Środek miało służyć zarówno wszystkim układa- 
jącym się państwom, ale nierówność siły zanadto władzy oddawała Anglikom. 
Tej też władzy nadużywali kapitanowie angielscy, którzy samowolnie doka- 
zywali na wszystkich morzach, aby pokazać przewagę Anglii na nich, ©.. 

Francya oświadczała się przeciw przetrząsaniu. Ludwik XVIIL i Ka- 
rol X. niedopaścili przetrząsania, Ludwik Filip okazał się potulniejszym. 
Muiejsze państwa morskie od tego czasu niemogły się opierać i traktat stał się 
powszechnym w Europie gdy w r. 1841 do niego przystąpiły Austrya, Rosya 
trasy. Ostatnie niemając interesu w tym handlu niewolnikami, uznawały 
prawo przetrząsania okrętów. Frańcya natomiast wystąpiła przeciw niemu 
w r. 1845 i zawarła osoony traktat powyżćj przytoczony. Żabranie okrętu 
»Regiay Coeli« był aktem bezprawnym, to nieulega żadnemu powątpiewaniu. 
Chodzi jeszcze ‘o° rozwiązanie pytania, czyli wywożenie francuskie murzynów 
może być podeiągnięte pod handel niewolnikami. Ş 

Framcya. 

Paryż, 24. Czerwca. — — Jak donoszą ztąd do Indepeńndańce 
Belge, postanowił lord Derby dla zapobieżenia na przyszłość wszelkim spo- 
rom i niepórozuieniom co do Murzynów i kwestyi Kulis, zaweżwać gabinety 
enropejskiew interesie handlu morskiego do ułożeńia: powszechnego: regula- 
minu policyi morskiej, 

— Wedle postanowień mińistra marynarki ma także okazać się okręt, co 
tylko skończony, o sile 900 koni, miana Alexander, w Cherbourg, i po uróczy- 
stościach wcielony do floty: oceanu. 

— Wedle lndepeńdance Belge miał cesarz w projekcie wypracówa- 
nym dla organizacyi Algeryi wyznaczyć dla namiestnika Algetyi, księcia Ná- 
poleona listę cywilną. 100,000 franków, '4: budżet Algeryi dla administracyi 
cywilnój powiększyć o200,0000 franków. 

— Mówią, że: cesarzowa: organizacyi Algeri w ńówe weszła stadium. 
Książę Napoleoni miał być zańmianowany ministrem Algeryi i Kolonii i rezy- 
deńeyą swoję: w Paryżu zatrzymać, i pod sóbą mieć dwóch: głównych dyre- 
ktorów, kierujących sprawami w Algeryi. Książe: Napoleon miałby przeto 
prawo w nieobecności zastępować cesarza w radzie ministrów. Dekret téj tre - 
ści ma wkrótce się zjawić; tak mówiono mi: ż dobtego zródła, lecz to co Wczo- 
raj prawdą było, może przestać być dziś nią. Marszałek Rańdon ma być 
wyniesionym na godność księcia. 

— Czynność panująca w arsenałach w Brest jest nieśłychana, gorącz- 
kowa; 6000 ludzi więcćj, niż zwykle, jest: tu zatrudnionych źwawą pracą, 
w, okolicach Brestu nie wątpią. wcale o wybuchu wojny. 

— Fuad:basza, jest ciągle cierpiącym, niewiadomo, czy w sobotę odbęż 
dzie się konferencya. 


— Następujący dekret cesarski sprawił Francuzom nie małą niespo- 
dziankę: 


— Pan Devienne, dotąd jeneralny prokurator w Lyonie, a od dziś z rana 
pierwszy prezydent cesarskiego trybunału w Paryżu jest osobistością mało 
dotąd znaną, przedstawiają go jako dzielnego prawnika. 

Napoleon lI. itd, Aby Algieryi i koloniom naszym dać nowy dowód 
troskliwości i aby podnieść o ile to od nas zależy, pomyślność ich, postano- 
wiliśmy i stanowiemy, co następuje: 

»Art. 1. Stanowi się dla Algieryi i kolonij ministerstwo: 

Art. 2. Ministerstwo ma się utworzyć z dyrekcyi spraw algieryjskich 
i z dyrekcyi kolonij, oddzielnych od ministerstwa wojny i ministerstwa kolonij 

Art. 3. Wielce ukochany nasz książe Napoleon zostaje na czele minister- 
stwa, ; 

Art. 4. Ministrowi stanu, wojny i marynarki porucza się, o ile to do ich 
wydziałów należy, wykonanie powyższego dekretu, który od 1. Lipca nabiera 
moc prawa. 

Tak się działo w zamku St. Cloud 24. Czerwca 1858. Napoleon. 

— 0d 29. m. b. ma być na nowo dozwolonym do Francyi Independance 
belge. Sądzą nawet, że minister spraw wewnętrznych pan Dełangle zezwolł 
przedaż po ulicy dzienników Presse i Siecle. 

- — Z wszystkich pism franeuskich najzacięcićj występuje dziś gazeta fran- 
cuska (la Gazette de France) domagając się interweucyi Francyi w spra- 
wie indyjskićj na korzyść powstańców. 

— Z Konstantynopola dowiadujemy się, że niesłychane panuje tam roz- 
jątrzenie między ludnością muzułmańską. 


Ameryka. 


Ciągłe rozboje i rabunki zdarzające się we wszystkich znaczniejszych mia- 
stach Ameryki północnćj, osobliwie zaś w miastach portowych, wykazują od 
dawna potrzebę pomńożenia środków bezpieczeństwa publicznego. W Nowym 
Orleanie znaczna liczba obywateli widząc bezwładność burmistrza i straży po- 
licyjnćj, utworzyła w dniu 3, Czerwca komitet bezpieczeństwa, zamknęła ar- 
senał i składy broni, wydała do mieszkażców odezwę, oświadczając, że odtąd 
bierze w swoje ręce wykonanie sprawiedliwości, skoro władze miejskie oka- 
zały się bezsilnemi aby bronić spokojnych obywateli przed napaściami łotrów. 
Komitet ten zabrał się zaraz do militarnego obsadzenia miasta, kazał zatoczyć 
działa na place i rozstawił straż zbrojną którćj polecił pilnować porządku. 
Burmistrz nie chcąc się dzielić władzą z nieuprawnionemi do tego osobami, 
kazał wystąpić pod broń milicyi miejskićj, a gdy straż komitetowa nie ustą- 
piła, ogłosił tak zwany akt buntu. Komitet nie uląkł się, wydał powtórną 
odezwę i barykady stawiać począł. Burmistrz wtedy zawezwał lud do broni. 
Mnóstwo urwiszów, przeciw którym właśnie przedsiębrane były kroki komi- 
tetu, stanęło w obronie prawćj władzy, co tak przeraziło mieszczan, iź poza- 
mykali sklepy i zaczęli z burmistrzem traktować nazajutrz; ten wszelako w oba- 
wie krwawych zajść na które się już zanosiło, złożył urząd, a komitet objął 
zupełne rządy miasta i 1000 ludzi uzbroił na obronę jego. W ypadek ten rzuca 
światło na stosunki obecne w Ameryce, 


MHndye» 


Wskazaliśmy wczoraj jak ostatni wypadek na teatrze wojennym nadgan- 
gesowym, wzięcie Bareilly przez Anglików, nie zmieniło położenia rzeczy 
i nieroztrzygło walki, którćj charakter coraz dobitnićj występujący, staraliśmy 
się przedstawić. Dzisiaj chcemy opowiedzieć działania i zdarzenia wojenne na 
obu teatrach nadgangesowym i środkowo indyjskim, od chwili do którćj ich 
opis doprowadziliśmy w dawniejszćm sprawozdaniu do dnia zdobycia Bareilly, 
do którego to dnia wiadomości z Indyj sięgają, to jest opisać zdarzenia od po- 
caątku Kwietnia do 7. Maja, a z opisu tego wywinie się wyraźniejszy obraz 
obecnego położenia rzeczy w Hindostanie, 

Nadmiepiiiśmy już, iż wyprawa głównych sił angielskich pod paczelnie- 
twem sir Campbella dla opanowania prowincyi Rohilkundu, wraz z poboczne- 
mi działaniami w celu obrony całćj linii związkowćj przeciw powstańcom pro- 
wadzącym podjazdową wojnę w królestwie Qudzkiem, Doabie i górnym Ben- 
galu: oto czynności Anglików na teatrze nadgangesowym przez ten przeciąg 
czasu; zdobycie zaś miasta Ihanzi przez jenerała Rose i pochód jego ku Caldae: 
to główne równoczesne zdarzenie na środkowo indyjskim pelu walki. Zaczy- 
namy od opisu wyprawy do Rohilkundu i działań na teatrze nadgangesow ym. 

Po zdobyciu Luknowa, część zgromadzonych tam powstańców rozsunęła 
się po całym królestwie oudzkim, Doabie i górnym Bengalu, prowadząc dość 
pomyślnie wojnę partyzancką z pomocą miejscowćj łudności, a reszta pociągła 
do Rohilkundu, lesistćj krainy leżącćj na północny zachód Oudy i opartćj 
o nieprzebyty łańcuch gór Himalajskich, a połączywszy się tam z miejscowymi 
powstańcami, utworzyła znaczną armię przedstawiającą Anglikom cel do dzia- 
łania z nadzieją ważniejszego rezultatu. Wódz angielski sir Campbell widząc 
to położenie rzeczy oraz zważając na powody wówczas wymienione, postano- 
wił zaraz rozpocząć wyprawę przeciw Rohilkundowi mimo gorącćj pory roku 
nie sprzyjającćj wcale działaniom wojsk angielskich. Nie mógł on atakować Ro- 
hilkundu z kilku stron naraz dośrodkowo, przez który to atak wzbroniłby był 
powstańcom wymknąć się i dał Anglikom możność dosiągnienia i zniszczenia 
armii powstazczej; gdyż właśnie szczupłość sił (zmniejszonych jeszcze przez 
odłączenie się dotychczasowego sprzymierzeńca angielskiego Jung Bohadura, 
który zniechęcony odszedł wraz z swemi Nepalczykami z pod Kuknowa przez 
Fyzabad do swego kraju, Nepalu) i konieczność uniknienia dłuższych pocho- 
dów, zmusiła go do uderzenia na Rohilkund z jednój tylko strony i w. najbliż- 
szym kierunku. Urządził przeto atak od królestwa oudzkiego w którym się 
znajdował, po najkrótszej i najdogodniejszćj dla siebie linii operacyjnćj, idącćj 
w górę Gangesu wzdłuż téj rzeki. 

W Luknowie zostawia załogą jenerała Montigonerego z parotysięcznym 
oddziałem, dla obrony tćj stolicy; gdyż obrońcy snują się drobnemi oddzia- 
łami w calem królestwie oudzkiem i zajmują wiele silnych stanowisk wśród ba- 
gien i lasów, a między innemi Man Sing krąży w północnej części Qudy. Kilka 
kolumn ruchowych wyprawia przeciw tym powstańcom, a kilka oddziałów 


pod rozkazami jenerała Granta, pułkowników Lugard i Roscroff, kapitana Le- 
grant it. d., rzuca na całćj linii z Luknowa do Cawuporu, ż Cawnporu przez 
Benares do Patny, dla obrony téj linii komunikacyjnćj z pierwotną podstawą 
działań, z Beogalem, przeciw podjazdom naczelników powstańczych, z któ- 
rych najśmielszy, stary Kuer-Sing, wypadając z gór Bandelkandu zapuszczał 
się aź pod Patnę. 

Tak urządziwszy obronę zajętych stanowisk, ściąga wojsko z Luknowa 
do Cawnporu nad Gangesem, gromadzi tam posiłki, obrawszy punkt ten za 
podstawę działania zaczepnego przeciw Rohilkundowi. Znaczniejszy kilkuna- 
stotysięczny korpus pod osobistem Campbella dowództwem ma iść w górę 
Gangesu prawym, doabskim brzegiem téj rzeki; a równocześnie mniejszy od- 
dział pod rozkazami jenerała Walpole wyruszywszy z Luknowa i zdobywszy 
po drodze twierdzę oudzką Ruki czyli Rowas, ma ciągnąć w górę Gangesu 
lewym brzegiem tćj rzeki. Oba korpusy mają się złączyć w Futtygur, a na- 
stępnie wkroczywszy razem granice Rohilkundu, ruszyć przez Szachdżenhan- 
ke ku Bareilly prąc przed sobą powstańców. Ganges płynący wzdłuż tćj 
inii operacyjnćj, ma ułatwiać komunikacye i dostawę żywności dla wojska. 

Dnia 18. Kwietnia główny korpus pod dowództwem Campbella wyrusza 
z Cawnporu i ciągnie na północny zachód prawym brzegiem (Gangesu. Nie 
wróg lecz nieznośny upał i ztąd powstałe choroby, zwalniają pochód. Aby 
dać czytelnikom pojęcie o tym marszu, przytaczamy tu w treści list korespon- 
denta Timesa, Williama Russella, który go maiowniczo opisał: 

O drugićj godzinie w nocy trąbią pobudkę: wojsko gotuje się w pochód. 
Siodłają konie, zwijają namioty i wiążą je na grzbiecie wielbłądów... cały ta- 
bór obozowy rusza w drogę (zapomniał Russell dodać, że za przednią strażą). 
Tumany pyłu powstają z pod kopyt i kół, a chociaż ich nie widać wśród czar- 
néj nocy, czuć je w ustach, oezach i nosie. Przy świetle latarń oficerowie piją 
filiżankę herbaty podaną im przez służących indyjskich, których gromady od- 
bywają wszelkie usługi w obozie. Około 3. rano słychać z tyłu muzyki puł- 
kowe: to znak, że kolumny wyruszają w marsz. Wszystko posuwa się zwolna 
wśród ciemności nocnych i tumanów kurzawy po niegodziwych drogach, mi- 
jając na boku zostające świątynie i wioski. Po godzinie pochodu, gwiazdy 
zaczynają blednieć na niebie, żółtoróżowa barwa na wschodnim krańcu widno- 
kręgu zapowiada zbliżanie się słońca i upału dziennego. Kolumna marszowa 
posuwa się i przybywa na miejsce naprzód oznaczone, przygotwane przez ofi- 
zerów sztabowych na obóz a leżące zwykle w lesie. Równocześnie słońce 
wpływa na widnokrąg i przesyła pierwsze palące promienie przez gałęzie drzew. 
Nadciągające oddziały ustawione są w wytkniętym obozie przez oficerów kwa- 
termistrzostwa; rozbijają namioty; śniadają, i następnie każdy wchodzi do 
swego namiotu, gdyż juź zaczyna wiać wiatr żarem tchnący. Upał się zwię- 
ksza a mimo pokrycia namiotów świeżą trawą, gorąco w namiocie dochodzi do 
109% Fahrenheita. Za namiotem pali słońce i dusi gorący wiatr: ten żar i upał 
trwa do wieczora, a przez ten przeciąg czasu całe wojsko spoczywa bez ruchu. 
Wszelką służbę obozową, rozbijanie namiotów, ładowanie, sprowadzanie ży- 
wności itd. odbywają Indyanie, których liczba jest dziesięć razy większa, niźli 
liczba wojsk, i którzy, dodać tu musimy, czasami niosą oficerów i żołnierzy. 
Gdyby ta służba indyjska — mówi Russell — opuściła wojska angielskie, zgi- 
nęłoby ono w dniu jednym. Takim pochodem posuwa się armia'po 10 mil ang. 
(2 mile jeogr.) przecięciowo na dzień. 

Pochód taki, jaki opisał tu Russel, wykonywa armia angielska, gdy nie 
jest w bliskości silnego nieprzyjaciela, W takim bowiem razie marsz staje się 
trudniejszy, wojsko nie może spokojnie spoczywać przez dzień cały, musi po- 
ruszać się, rozwijać a nawet walczyć w ciągu upału dzieonego. Lecz tego 
pochodu nie maluje Russel, i nie w ogóle nie mówi o działaniach wojennych, 
opowiadając jedynie o zewnętrznćj fizyonomii wojska, kraju i mieszkańców. 
Ciągniemy dalej przerwane nasze opowiadanie. 

Takiemi spokojnemi marszami nocnemi dochodzi korpus Campbella d. 25. 
Kwietnia do Futtighur; zatrzymuje się tam dzień czekając na oddział Walpola, 
idący lewym brzegiem Gangesu. Przypatrzmy się teraz ruchowi jen. Walpola. 
Wychodzi on około 12. Kwietnia z Luknowa zamierzając najprzód oczyścić 
z powstańców drogę z Luknowa ku Gangesowi. Dnia 15. podsuwa się pod 
warownią oudzką Ruka, zwaną także Rowas, a zajętą przez powstańców; 
uderza na nię, lecz zostaje odparty z znaczną stratą, a w utarczce tćj pada 4 
oficerów i 160 żołnierzy angielskich. Walpole cofa się aby się wzmocnić, 
a połączywszy się z pułkownikiem Jones, podsuwa się powtórnie pod twier- 
dzę, którą jednak już zastaje pustą, bo powstańcy opuścili ją dniem wprzód 
usuwając się na bok. Walpole i Jones maszerują dalćj ku Futtighur staczając 
codziennie małe utarczki z niepokojącemi ich powstańcami, a zwiódłszy 22. 
Kwietnia szczęśliwą potyczkę pod Rangunge, która im dała w ręce most przy 
Alliguay, dochodzą 27, Kwietnia do Futighur, gdzie łączą się z Campbellem. 

Połączone oba korpusy przeszedłszy znów Ganges, wkraczają do właści- 
wego Rochilkundu. Małe oddziały powstańców ustępują im z czoła urywając 
ich po bokach. Dnia 30. wchodzą wojska angielskie do miasta Sbachdżehan- 
por, a boczna kolumna pod brygadyerem Penny atakuje w tym samym dniu 
powstańców w bliskości Budaon, rozbija ich, lecz jenerał Penny ginie. Dnia 
2, Maja posuwa się dalćj korpus Campbella staczając małe utarczki z ustępują- 
cymi powstańcami, i 7, Maja zajmuje Bereilly bez wielkiego oporu, gdyż do- 
wodząc tu naczelnie Bohadur-chan ustąpił naprzód z miasta, zaś Nena-Sahyb 
poprzednio jeszcze pociągnął z całą jazdą z Rohilkundu przez Doab ku Calpee 
czy też ku Indyom środkowym. Wiele nakoniec oddziałów powstańczych, 
które po zajęcia Luknowa weszły z Oudy do Rohilkundu, przemykając się 
teraz bokiem koło kolumn angielskich, wracają napowrót z Rohilkundu do 
Qudy, przenosząc walkę na tył armii Campbella. Zresztą o tych ostatnich 
działaniach wojsk angielskich pod Bareilly mamy tylko krótką depeszę, o ru- 
chach zaś powstańców nic prawie nie wspominają Anglicy, a mało co o nich 
wiedzą. 

Lecz podczas tej wyprawy angielskićj na Rohilkund, którąśmy właśnie 
opowiedzieli, toczyła się i wzrastała mała wojna partyzancka w Oudzie, Doae 
bie i górnym Bengalu. Rzućmy okiem na te drobne walki. 


stary dowódzea górali bandelkandzkich, 
znany już z kilku zwycięstw, wypada znów z swych gór na równiay nadgan- 
gesowe; posuwa się śmiało aż ku Patnie, przechodzi 5. Kwietnia Ganges; 
brygadyerowi Douglas, 
Dnia 22. Kwietnia uka- 


Poznań, 29. Czerwca. — Po ośmiu latach niebytności przybył onegdaj 
p. Apolinary Kątski do Poznania z polepszonem zdrowiem , wzmocnionemi 
siłami, okryty sławą europejską i tytułem nadwornego skrzypka cesarza ro- 
syjskiego. Wczoraj przy zamkniętych drzwiach sali bazarowćj odbyła się 
próba z orkiestrą, na którćj niebyło nikogo oprócz jednego słuchacza z woli 


koncertanta. Orkiestra miała niemałe zadanie do rozwiązania, bowiem cały 
dobór sztuk koncertu był wzniosły i szczytny, a w końcu mazurek Batorego 
tak trudnym kontrapunktem i harmonią wprowadzał na bezdroża że orkiestra 
jakkolwiek wrutynowana znajdowała się wciąż w ambarasie aby się utrzymać 
w takcie i harmonii. W końcu zgoda, wszystko gładko, wszystko pięknie, 
a koncertant nad wszystkiem jeniuszem swoim unosił się i płynął w eterach 
duchowych melodyi i barmonii, — Dziś wieczorem usłyszymy grę jego boską 
i mamy tę pewność, iż publiczność znajdzie przewyższone AWD 


Wiadomości literackie. 
Poznań, 29. Czerwca. — Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie pu- 
bliczne przyjaciół nauk na sali pałacu JW, hr. Działyńskiego. Na posiedzenie 
przybyła liczna publiczność płci obojćj, a zgromadzenie zagaił mową JW. hr. 
Działyński wynurzając żal, iż Jego arcypaterska Mość przybyć nie mógł na 
posiedzenie z powodu słabości zdrowia i pokrótce napomknął o pracach odby- 
tych i pracach na przyszłość rozłożonych. Wspomniał o rozpisanym konkur- 
sie na różne zadania a głównie na zadanie pana Cieszkowskiego, aby opisać pod 
względem dziejowym, ekonomiczaym i społecznym stan włościan polskich od 
czasów najdawniejszych aż do rozbioru Polski, aby uwydatnić to, co dla nich 
zrobić pozostaje w Królestwie Polskiem, gdyż u nas z łaski Najj. króla zgasłego 
urządzone stosunki włościan w W. Ks. Poznańskiem, błogie wydają owoce. Po 
sprawozdaniu obszernem i ogólnem z prac towarzystwa przyjaciół nauk odczy - 
tanem przez p. syndyka konsystorskiego Wegnera, czytali sekretarze wydzia- 
łów krótkie sprawozdania, a następnie odczytał pan Bielicki rzecz o Gieczu, 
gieckim okopie i Górznie w powiecie średzkim i o tamecznych wykopaliskach, 
pan Szenie zaś czytał rozprawę o zorzy półaocnój Na tem zakończyło się 
publiczne posiedzenie, a członkowie towarzystwa wezwani przez przewodni- 
czącego zajęli się balotowaniem kandydatów nowych, którzy się na członków 
towarzystwa zgłosili. 
Poznań, 28. Czerwca. 


— »Przyrody i przemysłua rok 3ci wyszedł nr. 
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26 i zawiera: Rozmowy Davy'ego spolszczone przez Ludwika Zejsznera pro- 
fesora akademii medykochirurgicznój warszawskićj. Rozmowa druga. — Część 
praktyczna. Kauczuk i Gutta-Percza (rzecz wyjęta z dzieła Abla) aus der 
Natur (ciąg dalszy), przez Dra Stanisława Szenica. Przegląd ruchu litera- 
ckiego i naukowego w dziedzinie nauk przyrodniczych. Pogląd historyczny na 
oddział nauk przyrodniczych, lekarskich i matematycznych w towarzystwie 
naukowem krakowskiem z czasu jego związku z uniwersytetem jagielońskiem, 
(ciąg dalszy) przez Dra J. Majera, prof. uniwersytetu jagielońskiego. — Biblio- 
grafia najnowszych dzieł z dziedziny nauk przyrodniczych. 
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 28. Czerwca 1858. 

Zyto (węcpel po 25 szefli) dobry odbyt, w końcu ceny poszły w górę; 
na Lipiec 38—2—4—3 39 pl., na Sierpień 404—4—3—3—41 pl, na 
Wrzesień Październik 413—42—4 pł., na Październik 43 pien. 

*Okowita (beczka po 9600 4 Trallesa) po cenach idących w górę, odbyt 
znaczny ; w miejscu (bez beczki) 1444—154 (z beczką) na Lipiec 155—44—16 
ph, a Sierpień 163—3—3—44—17 pl, na Wrzesień 174 pł., na Sierpień 
Wrzesień 174—4 pł. i pien. 
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Wiadomości handlowe. 
Berlin, 28. Czerwca. 

Pszenica 56—70 tal. 

Żyto 453—461 tal., pa Czerwiec Lipiec 45—464 tal., na Lipiec Sier- 
pień 401 — 464 tal., na Wrzesień Październik 464—474 tal. 

Jęczmień wielki i mały 34—38 tal. 

O wies 29—33 tal. 

Olej rzepiowy 164 tal., na Czerwiec 161—4 tal., na Czerwiec Lipiec 153 
tal., na Lipiec Sierpień 154% tal, na Wrzesień Październik 16—-qytal. 

Olej lniany 153 tal. 

Okowita 194 tal., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 194--4 tal., na 
Sierpień Wrzesień 20—-5 tal., na Wrzesień Paźdz. 204—21 tal. 

Szczecin, 28. Czerwca. 

Pszenica 67—68 tal., na Wrzesień Październik 693 tal. 

Żyto 43 tal , na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 421—43 tal., na Wrze- 
sień Październik 44 tal. 

Olej rzepiowy 154 tal., na Wrzesień Październik 153 tal. 

Okowita 194 proc., na Czerwiec Lipiec 193 tal., na Lipiec Sierpień 19 
do 191 proc., na Wrzesień Październik 194 proc. 


Przybyli do Poznania 29. Czerwca. 

BAZAR: Przyłuski z Starkowca, Krasicki z Karsewa, Bronikowski z Wilkowa, Kory- 
towski i Święcicki z Rogowa, Lemański z Warszawy, Taczanowski z Woli ksią- 
żęcćj, Mikorski z Łaskowa, Schóbel i Ramke z Wschowy. 

HOTEL RZYMSKI BUSCHA: bar. Korff z Woldenberga, hr. Mycielski z Chocie- 
szewie, Beyer z Skórzewa, Bandelow z Dobrzycy, Jacobi z Trzcianki, Moll z Le- 
szna, Becker z Kreuznach, Rheinberg z Manchestru. 

HOTEL DREZDENSK!I MYLIUSA: Węsierska z Podrzecza, Zakrzewska z Ziół- 
kowa, Węsierski z Słupi, Sänger z Połajewa, Sticker z Szczecina, Avenarius 
i Flatau z Berlina. 

HOTEL DU NORD: ks. Czartoryski z Wiednia, Chłapowski z Turwi, Chłapowski 
z Szołdr, Sławski z Komornik, Biernacki z Zamościa, Miłkowski z Bobrownik, Erl 
z Tempelhoff, Weise i Witzke z Berlina. Swinarska z Dębu. 

OKHMIGA HOT. L FRANCUSKI: Carnap-Bornheim z Bornheim, bar. Klitzing 
z Bonn, hr. Kwiłecki z Oporowa, Turno z Obiezierza, Skaławski z Wrześni, Ła- 
'szczyńska z Grabowa, Dóliwa z Biezdrowa, Twardowscy z Wrześni, Geisler z Char- 


ina. 

POD CZARNYM ORŁEM: Pahlke i Węsierski z Wągrówca, Jezierski z Murzy- 
nowa, Barthel z Kruszyna, Malczewski z Swinar. 

HOTEL PARYZKI: Kurowski z Wyszakowa, Hoffmann z Węgierska, Goldenring 
z Wrześni, Sempołowski z Gowarzewa, Ciesielski z Sosnówka, Łubiński z Woli, 
Moszczeński z Srebrnejgóry, Karski z Marcinkowa górnego. 

HOTEL BICHBORNA : Joachimsohn i Memelsdorf z Szamotuł, Kunz z Jaraczewa, 
Karmiński z Pleszewa, Wolff z Rogoźna, Kowalski i Sydow z Inowrocławia, 
POD KORONĄ: Choyke z Milicza, Brummer z Gniezna, Brie z Rawicza, Kaiser 

z Rogoźna, Cohn z Lwówka, Engel z Mysłowic. 
W MIESZKANIU PRYWATNEM: Rzepecki z Sarbi, ul. Długa8; Wittig z Ber- 
lina, ul. Wilhelmowska 13. 


Nakładem Braci Szerk w Berlinie właśnie wy- 
szło i jest do nabycia po wszystkich księgarniach 
w Poznaniu w księgarni E. S. Mittlera (A. 
E. Doepner) przy: Wilheluowskim placu Nr. 16. 


ŚRODKI ZARADCZE 


w niebespieczeństwie życia i niespodzianych przy- 
padkach przed przybyciem lekarza. 

Dla każdego, mianowicie dla plebanów, nauczycieli, 
urzędników policyi i gmin, dozorców szpitalnych 
i innych na pomoc przywołanych osób, 
przez 
Dra. F. J. iehrenda, 

naczelnego lekarza policyjnego w Berlinie. 
Tłómaczone z niemieckiego podług trzeciego po- 
mnozonego wydania. 
ena 6 Sgr. 

Władze krajowe i zagraniczne jako i Dyrekcye 
kolejów żelaznych poznawszy natychmiast wartość i 
praktyczny pożytek »Środków zaradczych« ku o- 
chranianiu ogólnemu nakupiły je wielkiemi massa- 
mi, polecając zarazem nabycie tychże szkołom, bió- 
rom policyi i gmin. — Oprócz tego prawie każdy 
dziedzic dóbr i fabrykant po kilkanaście egzemplarzy 
nabył Skutkiem tego w przeciągu ośmiu 
miesięcy 10,000 egzemplarzy się przedało. 


W księgarni E. S. Mittlera (A. E. Doepner) przy 
Wilhelmowskim placu Nr. 16. jest do nabycia: 
Szajnocha, Lechnicki początek Polski. Szkic histo- 

ryczny. Cena 20 Złotych. 

Materyały do dziejów bezkrólewia po śmierci Au- 
gusta Il. i pierwszych lat dziesięciu panowania 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. 2 Tomy. 
Cena 15 Złtych. ` 

Zachariasiewicz, Sąsiedzi. 
2 tomy. Cena 15 Złtych. 

Dzieszkowski, Universał Hetmański, Powieść histo- 
ryczna. 2 tomy. Cena 12 Złotych. 

Miigge Afraja. Romans z niemieckiego. 
Cena 12 Złotych. 


Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki. 
NOWOŚCI. 

1) Zasady gospodarstwa wiejskiego w dwóch czę- 
ściach z dodatkiem o pszczelnictwie, tudzież sche- 
mata obrachunków gospodarskich, przez Tal. Sgr. 
Józefa Zawadzkiego. Cena „ . . 28547715 

2) Siarczyński, Obraz wieku panowania Zy- 

munta. III. Tom IL. Cena . . . . . 
Fom I. tegoż dzieła dawniéj ogłoszonego 
n EGEL A A SARI ROZ, 

3) Dzieje narodu polskiego z tablicą chrono- 

logiczną aż do naszych czasów. Cena . — 25 


Powieść współczesna. 


2 tomy. 


2 — 
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4) Różne Pisma Tomasza a Kempis. Cena . 
5) Pięćdziesiąt Homilii św. Augustyna. Cena 1 15 


Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna- 


niu odebrała: 
Geologia: Świat i przemiany skorupy ziem- Tal. Sgr. 


skićj, z licznemi drzeworytami. Cena .. 1 10 
Szajnocha Karol, Lechicki początek Polski. 

Szkie historyczny. Cena . . . « ..... 3 10 
Lelewel Joachim, Przygody w poszukiwa- 

niach i badaniu rzeczy narodowych pol- 

skich. Cena . . . . « ... EEEREN EIA .— 15 


OBWIESZCZENIE. 

Dostawa drzewa na opał w lokalach tutejszego 
Saig Appellacyjnego na przyszłą zimę, wynosząca 
około 

67 sążni drzewa dębowego i 
3 sążnie sosnowego smolnego 
ma być razem z zwózką, przez licytacyą najmnićj 
żądającemu w terminie dnia 15. Lipca r. b. o go- 
dzinie Stój po południn w sali posiedzeń naszych, 
przed Radzcą Kancellaryi Knorr powierzoną, 

Na który ochotę licytować mających wzywamy.. 

Poznań, dnia 23. Czerwca 1858. 

Królewski Sąd Appellacyjny. 


OBWIESZCZENIE. 
„Dostawa święc dla sądu Appellacyjnego na przy- 
„szłą zimę, ma być w ilości 800-funtów świec for- 
mowych'w terminie dnia 16. Lipca r. bo godzi- 
nie Śtćj.po południu w sali posiedzeń naszych przed 
Radzcą, Kancellaryi Knorr, przez licytacyą naj- 
mnićj ządającemu powierzoną. 
Na który. ochotę licytować mających wzywamy. 
Poznań, dnia 23. Czerwca 1858. 
Królewski Sąd Appellacyjny. 


OBWIESZCZENIE. 


pierze kancelaryjaym., 

Ziemiopłody w czterech gatunkach, 

lnwentarze w dwóch gatunkach, 

Najmu w trzech gatunkąch, 

Karteczkowe, ` 

Kontrakta w trzech gatunkach de tego stóso- 

wpne Ordynaryusze. 

Leśne etc. ęte., 
jako też przyjmuję i wykonywam w czasie jak naj- 
krótszym: wszelkie inne podług podanych wzorów 
Rejestra. — Ceny; mierne lecz stałe. 

A. Rynkowski, 
Litografia w Poznania w Rynku Nr. 8. naprzeciw 
figury Sw. Jana. 


"Wielki wybór 
REJESTRÓW: GOSPODARSKICH 
_ w Litografii Hama E. Mica'dózaae 
pierw W, Hebanowski 
ulica Wilhelmowska Nr. 25. 


za których dobroć jako puszkarz ręczę, dobre du- 
beltówki, pistolety, króciee i rewolwery polecam 
Prześwictnćj publiczności łaskawym względom; tor- 
by myśliwskie, prawdziwe angielskie woreczki do 
śrótu, rogi do prochui t. d. przedaję po cenach u- 
miarkowanych.: Al: Hollmann, puszkarz, 
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 22. 


; i I przez które nawet w największej od- 
| 0RRAAB ległóści na torze wyścigowym dokła- 
doje rozpoznać można konie i jeźdzców, polecają 
Bracia Pohł, optycy, ° 
Wilbelmowska ulica Nr. 9. naprzeciwko hotelu 


Drezdeńskiego, 


Przez amerykańskiego chemika Hovi wynalezione 
Bduthemiuma 
zane już jako środek nieomylny do radykalnego 
wyniszczenia Ks 
a aa a y 
Odcisków, Brodawek i innych stwardnień 
skórnych, 
upowszechniony w. Ameryce, Angliii Franeyi. Jest 
to płyn, którym się pędzlują stwardniałości skóry, 
poczem takowe w: kilka dni zupełnie nikną i to bez 
wszelkićj operacyi, lub bólu. 
Cena za jednę dozę Ruthenium. oraz z pędzlem 
i przepisem używania wynosi 6 Sgr. i jest do naby- 
cia w IZPozmamów. w handlu papieru, materya- 
łów piśmiennych i rysunkowych u 
A. Lówenihala i Syna, 
w Rynku pod Ratuszem Nr. 5. 


Polecenia sprzedaży borów dębowych i SOSNO-. 


wych przyjmuje Handel Komissyjny. drzewa 


Marola Henryka Gess 
w Poznaniu. 


Gościniec Mialia z ogrodem na drodze 


z Poznania do Kobylegopola położony, jest na jeden 
rok i więcój do wydzierzawienia. Bliższą wiado- 
mość powziąść można u Ogrodowego tamże, lub pod 
Nr. 12. na Piekarach, 


|GOGBE 
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Si 


a, LĄ 
z Loterya na Dom Sierot 
XR odbędzie się jutro w Środę dnia 30. 
Czerwca z rana o godzinie 1itćej w sali 
pałacu Działyńskich, na którą zaprasza 


Zarząd Domu Sierót. 
NUOGSWE 
F e e r Cr 
Dla przedsiębiorców budowli. 
Pokrywanie budynków metla- 
lem wszelkiego rodzaju, najte- 
szemi angielskiemi lupkami 
tnajlepsząoynioirwałą tektura 
smoółowcowaną s, przyjmuję z gwaran- 
cyą po najtańszych cenach. Sprzedaję także najlepszą 
tekturę smołowcowaną po cenach fabrycznych. 
A. Grosse, blacharz majster w Poznaniu, 
przy ulicy Wilbelmowskićj Nr. 18. naprzeciw pru- 
skiego banku. 


Przy zbliżającćm się zaprowadzeniu ogólaćj: wagi 
krajowćj, która z dniem 1, Lipca r. b. będzie obo- 
więzującą, pozwalam sobie polecić szanownćj pu- 
bliczności skłąd mój zaopatrzony jak najdokładniej 
w ciężary stemplowane z lanego żelaza i mosiężne, 
z nadmienieniem, iż przez korzystny zakup, jestem 
w możności zapobieżenia wszelkićj konkurręncyj. 

Zarazem polecam liczny skład mój żelaza , szczę- 
gólnićj prawdziwego Szwedzkie- 
go, którego świeże nadsyłki wprost odebrałem. 


Samuel Heilbronn w Gnieźnie, 


Skład żelaza, szkła i porcelañy. 


(gi. We wtorek dnia 29, Czer- 

” wea 1858. nadejdzie mój. dla $$$ 
s poznańskiego targu -przezna- = 
czony transport bardzo eleganckich koni wierzcho- 
wych i powozowych. 'Takowe sprzedawać będę 
przy placu Sapieżyńskim w »Hotelu Eichborna« 
(pod białym Orłem). 

A. Bernhardi, koniuszy z Wrocławia. 


Przedaż macieor. 
160 sztak dobrych macior ma do sprze- 
El NE dania Dominium Mrowino pod 
okietnicą, , 
gaS We czwartek dnia 1. Lipca "4B%$ 
KW pociągiem po po- 


40 łudniowym do- 
wiozę krowy 


en 
R 


Fryderyk Seidliiz. 
Do prania bielizny © 
polecam najpiękniejszą modrzoną, białą, 
strahlenowską i Hallską mączkę, modre w 
tabliczkach, Victoria zwane, piękne niebie- 
skie w kulkach i proszku, najsłynniejsze 
í modre Pader, wodę do wy- 
j) wabiania plam Bronnera, 
i knyst. Sode, wysuszone szczecińskie i ber- 
lińskie mydło, smydło żółciowe 
do prania kolorowych materyj, potaż, 
=, wszystko w najlepszym gatunku po najtań- 
szych cenach i 
fiandel farb 
(o). Adolfa Asch, ul. Zamkowa 5. (o) 
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Oczekiwana sucha trawa morska 
nareszcie nadeszłą do, handlu 


G. Bielefeld, przy Rynku Nr. 87. 
Wasienia rzepy ścierniskowćj 


ni po 8 Sgr. 
Pi K, Niessing w Lesznie, 


OTTO WITTIG 


dawniej 
F. M. Fischer z Berlina, 


ma swój sklad w czasie wyścigów konnych 
w Poznaniu w lokalu Pana Gust. Ad, Schleh, po- 
między Król, Bankiem i Bazarem przy ulicy Wil- 
_helmowskićj pod Nr. 13. 


wyrobów różnych angielskich 
do jeżdżenia konno lub pojazdami, 
angielskie i amerykańskie tużurki gumoweitd., 
rzędy na konie i biczyką. 


MQOOBEDROOHOCZECJOSEODSNONOGODNE 
WPensyomarze m 


| 
a 
5 znajdą w Poznaniu u familii wykształconćj tro- Ś 
a 8 
8 
8 
R 


skliwe umieszczenie. Bliższych wiadomości za- 

sięgnąć można u Panów Professora Motte- a 
a góiDra Maieckiego w Poznaniu. 8 
ARORORAGOOOOGRGWGOREGOOCNOONOWAA 

Eastindian vegetabel paper. 

W schodnio -indyjski papier z roślin, tak zwany 
Angielski plaster** zupełnie zastępu- 
jący, i więcej jeszcze do ciała się przylepiający 
poleca ME. Eh. Dilo, 

Drogerya i handel farb, 
przy Wodućj ulicy Nr. 1. naprzeciw szkoły Ludwiki. 


SAVONS FRUCTIFORNES 
pojedyńcze jak w koszykach pięknie wystrojonych 
poleca JP. ah. Ollo, 

Drogerya i handel farb, 


przy Wodnćj ulicy Nr. 1. naprzeciw szkoły Ludwiki, 


Orzechy włoskie do marynowania, poleca za na- 
desłaniem należytości za kopę 4 Sgr. od 10 kóp po- 
cząwszy włącznie z zapakowaniem, i swego czasu, 
aprykozy, brzoskwinie, jabłka rajskie itd. 

AR. Efemscky. 
w Zielonćjgórze w Szląsku d, 


E Dwadzieścia pokoi jest do wynajęcia pod Nr. 1, 
przy ulicy Wilhelmowskićj w nowo wybudowanym 
otelu $Słerna. 


Pierwsze piętro na rogu Szkolnćj i Gołębićj ulicy 
jest do wynajęcia od S. Michała. 


Zgubiono |! 

W niedzielę wieczorem zgubiono złoty łańcucho- 
wy naszyjnik, z wiszącym przy tymże medalioni- 
kiem z czerwonym kamieniem, w drodze od cyrku 
do Handlu delikatesów Pana Kaatz. Uczciwy zna- 
lazca uprasza się, aby takowy oddał za wynagro- 
dzeniem 5 Tal. w Kasynie na gim piętrze Nr. 18. 


CYRK RENZA. 


Dziś we wtorek dnia 29. Czerwca 1858. 
Wielka eprezentacya 
wyższćj sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 

gymnastyki. 
Początek o godzinie 74, koniec przed godziną 
10tą. Jutro reprezentacya. 


Kurs giełdy berlińskiej, 


ZE ZOE 


Sto. | Na pr. kurani 
Dnia 28 Czerwea 1858 RA papie! gotowi. 
ż POŁ. | rami. | Zuo 
Pożyczka rządowa dobrowolna a s» sf 41 | — 1 
7 dito ; 4. „|dg | —— 1004 
dito z roku 1856., . „| 44 | — | 1004 
dito t roku (853... „|'4 AA 934 
dita M roku 4854... opiy || = = 
Obiigi długu skarbowego . .. .... „Kal = 1 i 
dt premiiów BARAN w GRE: ö EE i 
dito Marchii Elektoralnćj Nowój |3% | — 83 
dito miasta Berlina ....i «ww. 44 | — | 401 
dito dito ZEE 20] KG REŻ 8 
Listy zastawne Marchii Blekt i Nowój] 34 | -- 84 
dito Prus: Wschodnich. JA | w — 
dito Pomorskie. .... pR — 844 
dito W... X. Poznańskiego, „|, 4 = naj 
dito W. X. Pozn. (nowe) „| 34 | — 87 
dito Szląskie. . e a. > 31 87 
dito Prus żachodnich.. . „|3Ę| — git 
Bilety rentowe Poznańskie . -... afi | — 917 
Lęeuiędony dronicosna. w. 0341 8 — | 40 
Akeyeikolei żelazn Starogr Poznańak | 34) = _ |, 94, 


E. Renz, Dyrektor. ` 


